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J  Londyn. Moskiewski ko- 
respodent donosi do „D aily  
N ew s” , że rząd turecki postano­
w ił na żądanie Rosyi wydalić z 
Malej Azyi wszystkich angiel­
skich i amerykańskich misyo- 
narzy.

J  Londyn, „P a l l  Mail G a ­
zet te” pisze, że cesarz austry- 
acki Franciszek -Józef i cesarz 
niemiecki Wilhelm w tych 
dniach mają się spotkać w G e ­
nui z królem wloskun Humber- 

tem.
+ Rzym. Podług ostatmeh 

wiadomości z Masamy przeby- 
}v  wojska króla Menelika już 
połowę drogi między A dna i 
A d d igra l  i znajdują się obecnie 
w Rntisco. Także wojska Osma­
na 1 iigma, znajdują się W po­
chodzie i przybyło Go Gulusit.

t  Petersburg. /  Konstanty­
nopola donoszą, żc Gzięki usi­
łowaniom Nididowa, rosyjskie­
go ambasadora w Konstantyno­
polu oddala T ircya sprawę bał­
kańską i egipską zupełnie pod 
rozporządzenie Rosyi. N ato­
miast przyrzekła Rosya popie­
rać T u rc ją  i powstrzymać Or­
mian od dalszych buntów 

|  /, Peniamo, w M eksyku, 
wyjechało 10,000 pielgrzymów 
do cudownego obrazu Matki 
Boskiej w Guadelupo.

I  Londyn. Z Berlina dono- 
zą, że agenci hiszpańskiego 
rządu przybyli do Oberndorf w 
celu odebrania zamówionych 
tam 80 ,000  karabinów.

J  W,r Bom bay, w  Indyach 
angielskich, spalił sio wojsko- 
w y magazyn. Szkodę liczą na 
$7  00.U00.
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* Potrzebny chłopiec 11-1  (i 
lat m ający do nauki dobrego 
rzemiosła. Pensya nu początek 
cztery dolary tygodniowo. Ofer­
ty ze wszelkimi szczegółami 
adresować:

K . S. care o f „Oby w ate l” 
Bathgafce A ve .  New York, City.

* W zeszłą Soboto pan W 
8/ukiewiez odczyta! w kółku 
kilkunastu znajomych szereg 
listów o stosunkach am erykań- 
saicii w ogóle a o New i ork - 
ekich w szczególe. które nieza­

długo bedt} drukowane w j e ­
dnym l  pism krajowych. (Ilad- 
kość form v i zupełna bezstron­
ność charakteryzuje pracę pana 
Lzukie wicza.

* Odczyty widać w modzie. 
W niedzielę 16 marca, na po­
siedzeniu to w. Parafialnego p. 
Dobrzyński przeczytał artykuł 
o grzybach. Stosunki \  w

| Y ork  skin też były celem po­
cisków prelegenta. Te grzyby, 
muchomory trujące, które ze 
zgnilizny v\ jedną noc wyrosły 
a w następna ju ż  znikły pan 
I). porównał d<> tych warcho­
łó w  którzy trują nas/g kolonię 
waśniami i oieauaskfcrni, Pau 
]) został nagrodzony liezneiiii 
oklaskami.

* Kolko Literackie je s t  na­
zwa nowopowstającego to w a­
rzystwa w .naszem mieście. S p o ­
dziewamy sio że nasz powsze­
chnie szanowany i zasłużony li­
terat i korespodent 1 azoty ", 
pun Ju l iu sz  de Orzeł, zajmie w 
,,k ó łk u ’ ’ godność odpowiednią 
do stanowiska które w świecie 
literackim zajmuje.

* Trupa teatralna polska pod 
i dyrckoyiy A dam a Millera z

llrzeżan wybiera sio na gościn­
ne występy do Stanów Zjedno­
czonych. Pierwsze k ilka  przed­
stawień dane będą w New 
Y ork  U J a n  Lubicz Ja g n ią t-  
kowski je s t  sekretarzem trupy 

j do której przyłączyły się w y ­
bitniejsze siły teatrów prow u- 
cyonalnycli w Oalicyi.
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W sprawie Miota polsMoso
w  N e w  Yorku.

(l)okończeińe).

Trzecim ze sławetnej t ió js i  
od Gazetj Kolskiej jest niejaki 
p. K ułakow ski czy też K u ła ­
kowski lub nawet K ułaków , 
człeczyna niewiadomego pocho­
dzenia i bardzo zagadkowej 
przeszłości. J e s t  ou podobno 
generalnym zarządcą czyli z a- 
m erykańska managerem wia­
domej Gazety, bo przecież tak 
olbrzymie pismo peryodyezne 
jak  wsporomnu Gazeta Polska 
ani rusz bez dyiektora obejść 
się nie może.

Otóż ta trójka dobrana zło­
żona z takich osobników, dla 
których najbrudniejsza sprawa 
nie była jeszcze za brudną, któ­
rzy dla dolara prowadzili wspól­
nie haniebną szaclierkę polity: 
c/uą w czasie wyborów e u- 
szezerbkiem strasznym imienia 
poi kiego a potem jeden dru­
giego denunc) owal, gdy się po­
kłócili przy podziale łupu, ta 
mówię trójka dziś występuje w 
roli nauczy ehda moralności i 
pragnie lec/ę ć eiaio zdrowe, 
sama będąc cuchną :ą. obrzydłą 
zgnilizną.

Ta trójka, dla k tć ie j mało 
jest  słów pogardy, oburza się. . 
na co pytamy, oto na to, że 
powszechnie łubiany i szano­
wany przez swych parafian i 
pod każdym względem godzien 
tego szacunku miejscowy pro­
boszcz W iel. ks. .Jan Strzelecki, 
s/anując miejsce Hogu poświę­
cone, mecheial w niedzieli' diii a 
10  lutego b. r. odprawiać sumy 
wśród jarmarcznego hałasu i 
zgiełku spowodowanego przez 
menerów korporaeyi Allgem ei- 
ner Verein, którzy dla dogo­
dzenia swym  płaskim samolu­
bnym celom nie wahań sio n a­
prowadzić do -przedsionka ko­
ścielnego zastępu policyi, aby 
gwałtem  zmusić lud polski, by 
ich uznał za prawnych w łaści­
cieli kościoła, który podstępem 
i zdradą chcą sobie przywła­
szczać, zmusić ten lud polski, 
aby ich uznał za sumiennych i 
uczciwych zarządców fundu­
szów parafialnych i obdarzył 
ich swem zaufaniem, na ja k ie  w 
żaden sposób sobie nic zasłu­
żyli a i obecnie nawet pozornie 
nie starają się zasłużyć.

Ksiądz proboszcz nietylko 
nie popełnił nic zdrożnego ale 
owszem b y ł  prawnie obowiąza­
ny do takiego postąpienia, bo
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on jest  rządcą kościoła on też 
za niego odpowiada przed wy ż- 
s*a władza kościoła Jeszcze do< 4
tego nie przyszło i da B ó g  —  
nie przyjdzie nigdy aby hołota 
gazeciarska, dla której nie ma 
nic pod słońcem, coby w niej 
budziło jeszcze jak iekolw iek  u 
szanowanie, miała jakiekolw iek 
prawo zabierania głosu w spra­
wach kościoła katolickiego i 
stanowienia przepisów, czy, kie­
dy i w ja k i  sposób nabożeństwo 
ma się odprawiać lub nie.

T y le  o owem zajściu. Szcze­
gółowo całej sprawy nie opisu­
jem y, jest  ona bowiem znana 
wielu ja k o  naocznym świadkom 
i każdy z W as Szanowni B o d ą­
cy je s t  przekonany po czyjej 
stronie je s t  prawda.

Musimy atoli jeszcze odpo­
wiedzieć prawdomównej gazet­
ce na zarzuty czynione nasze­
mu czcigodnemu duszpasterzo­
wi, jako b y  podburzał naród, by 
nie p łacił wstępu do kościoła i 
innych ofiar, że pragnie być ka- 
syerem . t p.

Zarzuty te są wierutnem 
kłamstwem. N igdy ani jednem  
słowem nie napomknął Wiek 
ks. Strzelecki, by nie płacić 
wstępu do kościoła ale naród 
sam nie ufa ludziom którzy dla 
zagarnięcia budynku kościelne­
go na własność nie cofnęli się

ncwet przed kłamstwem i fał­
szywą przysięgą, którzy z fun­
duszów publicznych płacą j a ­
kieś pożyczki, które nigdy na 
rzecz kościoła nie zostały za­
ciągnięte i nigdzie w dochodzie 
me figurują.

K ilkakrotn ie  oświadczył ks. 
Strzelecki publicznie i stanow­
czo, żc niechce być kasycrem  i 
temu oświadczeniu więcej nieco 
można wierzyć, niż szczekaniu 
Gazety, która na każdego i na 
wszystko ujada ja k  mały szcze- 
niuk, na którego nikt rozsądny 
nie powinien zwracać uwagi.

Sądzimy, że to wystarczy i 
że kłam stwa i oszczerstwu G a ­
zety Polskiej dostatecznie zo­
sta ły  napiętnowane, kończym y 
więc wzywając Szanownych 
Braci, by odmówili swego po­
parcia ludziom, którzy na. każ­
dym kroku starają się nam 
szkodzić, którzy hańbią imię 
polskie i bezczeszczą nasze k o ­
ścioły oraz świętą wiarę naszą.

Nam takich przewodn.ków 
nie potrzeba, popierajmy pisma, 
które idą drogą prawdy i obo­
wiązku obywatelskiego, z k tó ­
rych czegoś lepszego można się 
nauczyć, niż karczemnych w y ­
zwisk t wyszydzania wszystkie­
go co wieki ja k o  poszanowania 
godne, uświęciły.

Z bratniem pozdrowieniem

K u m i i e t  Z j e d n o c z e n i a  P a r a f i a n  K a to i .
przy k o ściele  polekim

w  N o w y m  Y o rk u .



LEKA RZ OBŁĄKANYCHfc

Od dzieciństwa marzyłem o nabyciu posiadłości ziem- 
kiei, bo czyż może być coś szlachetniejszego nad prace na 

roli. owa spokoiiia, ciele, pracę, która n.iljoiiy żywi? To też 
gdym po śmi“rei ognia odziedziczy! loo.ooo dukatów w go­
towce'. postanow iłem mrzonki m v.ee/, w istnie ale nie, 
,ak to w ielu robi, poświęcać na. kupno wszystkiego ka­
pitału. Za 5$ lub 60 ty-ięey dukatów można nabyć piękny 
m ajątek. rcs/te  pieniędzy użyje na Ctlepszcnia gOSpOtbliskie 
luli schowam na wszelki wypadek.

Od c h w il i  powzu-eia postanow ienia czyta łem  pilnie 
w s z y s t k ie  ogłoszenia  o sprzedaży m ajątków ziem skich , 
wi z, szeie z d aw ało  mi się, żem znalazł to czego szukam . 
\uoiis  o p ie w a ł ,  że są do nabycia  dobra m ające !MI m orgów 

ziemi ortiej. ty leż  łąk  i 1.0(1(1 morgów lasu. / inwentarzem  
ru ch o m y m , o b szern ym  zam kiem  i b u d yn k a m i go spo d a isk ie -  

v m i: w s z y s tk o  m ia ło  się zu a jd ow ać w na jlepsz\ m stanie a za ­
dano t y lk o  .ul.(HM) d u k ató w .

I dałem  się  n atych m iast  do a d w o k a ta ,  którego ogłosze- 
0.1« w s k a z y w a ło  iako pośrednika przy kupn ie .  A d w okat 
p rz y ją ł  m nie z uprzedzająca grzecznością , udzielił w szelkich  
w sk a z ó w e k  Do Wiedziało,td się, że dobra nahża do rodziny 
hrabiów K l a r a m h .  że po śmierci sPir* go hrabiego sp a d k o ­



b ie rc y  sprzedaj;; je  ze w s z y s tk ie m , co n ieboszczyk  p o zo sta­
w i ł — n a b y w c y  się dostaną naw et m ebb . b ib liotekę  i obrazy.

-  Prawiłabym n ab yć  ty lk o  dobra z inw entarzem  i bu-.r  4 v » t
dy likami— rzekłem.

—  Cena w si z urządzeniem  domu m ieszkalnego  lu b  bez 
pozostanie ta sama

—  A leż. chociaż zm arł w ła śc ic ie l  b y ł  hrabią, nie widzę 
potrzeby rozsiadać s'h na jegO kan a p ach  i ub ierać  się w  jogo 
odzież!

Możesz pan sprzedać  ow e meble; i o b ra/y .
—  Prawda. Racz pan jed n ak  pow iedzieć, dlaczego spad 

kobiercy sprzedają dobra?
Oddawca mieszkają  w Wiedniu i ri:ie myślą osiadać

na w >i.
—  J a k a ż  tam ziem ia?
—  Odpowiem pand krótko: ziemia wyborna, w szystko  

w nałoży t} in porządku, bodziesz pan mi il i grzy bv, i ry b y ­
czego zapragniesz.

Przejrzawszy z uwagą spis  idwentarza p rzy sze d łe m  do, 
w n io sk u . ż(‘ cena b\ la nadzwy e/aj nizk r. to m nie zastanowiło .

W idzę, żn pan rnasz pew ne w ątp liw ośc i  p o c h w y c i ł  
ad w o k a t ,  z a u w a ż y w sz y  - m oje wahanie- -otóż, pow iem  panu. 
/e  dobra d latego mają b y ć  sprzedane tak tam o. ponieważ do 
kupna hrabia zastrzeg ł w testam encie , a b y  ta m te jsz y  rz ą d c a ,  
m astalerz, stangret, k am erd yn er ,  od źw iern y  i jakaś s ierotn , 
mieli do końca życiu c a łk ow ito  utrzym anie  w dobrach,

—  W a ru n e k w e a le n ie  ueia/diwy— odparłem. \ a b \  wszy 
dobra m u s ia łb y m  zgodzić nówą s łużbę,  wolę więc ludzi z  
m iejscow em i w aru n kam i obeznanych. Mu^zą być u c z c iw i . '  
jeżeli nieboszczyk w testam encie  o .nieb nic zapomniał,1 a że- 
n iektórzy mieszkają w zam ku , tern lepiej; sam em u  m ie^/kac 
y\ tak  obszernym budynkn nie byłoby mi przyjemnie.

A d w o k a t  spojrzał na m nie b y s tro  i z ap yta ł  z z a k ło p o ta ­
niem.

—  Pan zamierzasz mieszkać w zam ku?

7 2 L E K A K Z  O B E U K A N Y C H
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N atu ra ln ie ,  p izec ież  ni** w y n a jm ę  izby otl w ło ś c ia ­
nina •

l im .  . —  b ąknął a d w o k a t — nie wiedziałem , że pan 
chcesz m ieszkać  w zam ku

—  M ów isz pan d ziw nym  tonem. Mnie to zam ek ż a k ie ­
ty ,  w k tó ry m  pokutuj;, d u c h y ?  Moż. tam przed w iekam i 
spełniono m ord erstw o  i teraz \.i lmo zabó jcy  co noc p r z y ­
chodzi na miejsc* zbrodni. w lokąc za sobą au /k ie  ła ń c u c h y . 
B y ło b y  to w ie lce  d ram atyczn e , wio]cc* straszno a le  ja , ad w o­
k ac ie  ł a s k a w y ,  mam nerw y mocne i w d u c łn  nie wierze. 
Z re sz tą — zam yślam  założyć w dobiaeh na wa lka ska le  l'a- 
b ry k a c y ą  sera a d u ch y  podobno odoru soi a nio znoszą.

H ozśm icbśm y sic obadw aj. następnie  adw okat spisaf 
k o n trak t ,  ja w y l ic z y ła m  część należnej sran y, w k ilka  dni 
dopłac iłem  reszto. i oto b y łem  w łaścic ie lem  dóbr.

Zanim pozałatw iałem  w s z y s tk ie  nit erosa w mieście, 
u p ły n ę ło  dwa tygo d n ie :  m iałem  v ,elu przy jac ió ł,  jakże icb 
nie pożegnać, zw łaszcza , że rd** sadziłem , iżbym  cli mógł 
tak pręd ko  zpów zobaczyć. W reszcie  oddaw s/\  pożegnalne 
w iz y t y ,  w y je c h a łe m  poczta do moich dóbr. po lec iw szy  l i ­
stowni** rzadcy, ażoln p r z y s ła ł  po m nie do ostatn ie j s t a c j i  
powozik lekk i.

Rządca poleceni* w y p e łn i ł :  zgrabny pow óz za])rz**żony 
rosłem  i końmi oczeJdwaił na s t a c j i .  /d z iw i ło  mnie mocno, 
że stangret mój b y ł  w żałobie i miał minę, jak  gb vb \  dopie­
ro 00 w raca ł z pogrzebu. Powoził w ybo rn ie  a I** w drodze 
c iagle  jęczał, w zd ych a ł,  gd ym  go zaś s p y ta ł ,  co mu je s t .  o d ­
parł. ze ma wielki ciężar na dusz\

Miejże sobie cii żar. mój koclian rzek łem — b y łe ś

nie w * w rócił pojazdu.
Nic nic odpow ied/iał, natomiaM w y ją ł  chustki , oczy  

ocierał.
—  Co ci jest?-— z ap yta łem .
—  Panie  boleść moja jest bez gra n ic !— w ję k n ą ł  

i u m ilk ł .



Cłdyśmy przejeżdżali pi zez niewielkie wzgópnm*. mdj po­
sępny stangret głośno zaczął szlochać. Tó mnie ztri<‘cierpli■ 
wiło i przestraszyło zarazem.

—  Czego płaczesz?- krzyknąłem .
(). panie, jakżt nie mam p ła k a ć ,  na współmiernie 

oli \ dii ej z b ro d n i .
Zbrodni?
W tern właśni* m iejscu zabiłem  rodzom go brata.

P o d sko czy łem  na siedzeniu.

Pv, t v  zabiłeś b ra ta ?  Zapi wne me u m y ś ln ie ?

Przeciw nie. panie, umyślnie.
I ni*- zosta łeś  u k a ra n y m ?
Nikt prócz n ieboszczyka hrabiego nie wiedział o

tern.

Co mi n iesp od zian ka! I co mam począć z tym  c z ło w ie ­
k ie m ' ’ ( zy nie należy zaw iadom ić o jego zbrodni *t}dV l>la- 
ezego przyzn ał sm me p y t a n y ?  Niepodobna trzy mar pi z\ 
sobą m ordercy , ale on pow oził d oskonale , je c h a l iśm y  ja k  po 
stole, chociaż droga b y ła  pełna w y b o jó w  i kam ien i

Wieczorem przybyliśmy na m iejsce, juz zdaleka po 
strzegłem  ogrom ne zamczysko, z wieża, okolone w y so k im  
mitrem. Płeć okien pierw szego  p ietra  bvło oświetlonych, 
znak , że mnie oczekiw ano.

Skciżba wio. że dziś p rzy jeżdżam ? -  z ap yta łem  stan ­
greta .

—  A ja k ż e — odpaid.— !>to jeden stoi na warci* dodał 
w sk azu jąc  biczem ja k ą ś  postać  stojącą na kam ieniu w posta­
w ie w o jsk o w e j i p rzyc isk a ją ca  do ramienia kii zam iast kara 
luna. ( ic lyśm y sie  zbliżyli. ów wartownik' zaw ołał ,,prezen tu j 
l i ro ń !" ,  zw in ął d łoń  w trąb kę . pT-Z) łożył ją do ust. ze sk o c z y ł  
z kam ienia, w s iad ł na kii ja k  na konia i pędził przed p o w o ­
zem to trąb iąc , te w rzeszcząc:

Prezentuj broń! /  drogi! Pan ie<t panom nawet w
piekle!
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T c  ii c z ło w iek  musi b y ć  p i ja n y — rz e k łe m  do w o źn i­
c y  I. - z ten nie mi nic odpow iedzia ł .

'Furkot pojazdu spro w ad ził  na dziedziniec ludzi; n ik t  
nie zw ażał na k rz y k a c z a ,  ten zaś s ta n ą ł  p rz y  b ram ie  w y p rę -  
żom  jak struna i sa lu to w a ł m nie po w o jsk o w e m u . W y s ia d ł-  
s z y  z powozu spo jrza łem  mu w  o cz y ;  tw arz  m ia ła  w y ra z  tak 
p o czc iw y  i szczery , że po czu łem  do narwańca, odrazu syrti- 
patyą .

Po dziedzieńcu przechadzał su nizki, c h u d y  c z ło w ie ­
czek. ubrany w zieloną k u r tę  i d łu g ie  b u ty .

—  Je s t  es strze lcem , p rz y ja c ie lu ? — z a p y ta łe m  go.

C złow ieczek  stan ą ł,  w y p r o s t o w a ł  su , z m ie rz y ł  m nie
Wzrokiem od stóp do g ło w y ,  odął p o gard liw ie  l i s ia  i odszedł.

—  Co za dziw ni lu d z ie !— rze k łe m  ćlo s i e b i e . — B ęd ę  
m ia ł z .nimi nie m ało  k ło po tu .

.Nagle u s ły sz a łe m  przed sobą śm iech a o d w ró c iw sz y  się 
u jrz a łem  średniego  w ie k u ,  p rzy jem n ej powderzehow nośei 
m ężczyznę; m ia ł  tw arz  rozprom ienioną, k ła m a ł  się i śm ia ł  
bez przestanku .

Ściele sit do stóp jaśnie patia ha! ha! ha!— zawo­
łał stanąwszy przedemną.— Mam zaszczyt się przedstaw ić. .  
ha! ha! ha! eslem kamerdynerem jaśnie pana. ha! ha! ha! 
Szczęść P.o/t na nowem mieszkaniu, ha! ha! Oczekiwaliśmy 
jaśnie pana, wszystko dla niego przygotowane: pościel, wie­
czerza. h a! b a !

C h w ała  B o g n , że przynajm nie j jedne wesołą tw a rz  
spotkałem - rzek łem  w  g lo s .— P a trząc  na ciągle  p łaczącego  
w oźnicę, m yśla łe m  że jadę na cm entarz.

Proszę ja śn ie  pana, na m ego nie trzeba uw ażać, h a '  
h a !  on jest w a ry a t ,  zu pełn ie  o b łąk  tn y, h a ! ha! ha!

D o p ra w d y ?  A  ten  o d źw iern y . 00 tak ie  w rza sk '  w y ­
p ra w ia ł?

—  'Fen? H a! ha!, to jeszcze w ię k s z y  woiryał, a le  z a ;  o 
w i e m y  i uczciwi , cz ło w ie k ,  h a ! ha!.



—  P r z y  ja w  na wiadom ość. A  ów  strzelec, k t ó r y  na mnie 
z* tak im  lekcew ażeniem  p a trz y ł .

— I teii je s t  o b łą k a n y ,  ja śn ie  partio, ha! ba!.  Je:rou się
zda jo, żo j\ st  k ró lem  hiipończ \ kóv, ha! ha! ha!

—  Trzech  w a t v  a to w  w jed n ym  domu ’ ! \leż to o k r o ­
pn ość  Ozy r za den jost w dbm u?

—  Jo s t ,  iiiśnio panie, liii! h a '  Mam go zaw ołać  ha! ha!
Nieustanny śmiech kam m łyn em  począł rtmie drażnić.
—  Ja.lc ci mi Imię?— zapytałem.
—  L u d w ik , lm! ha! ha!
—  Dlaczego ciągle s.io śmiejesz, Ludwiku?

Zda je  sio jaśnie p an a , lm! lm! ja  sio n ig d y  nie śm ieje.
—  Coraz lepiej —  pomyślał*.m -m ój kam erdyner także 

w aryat.
W sz e d łe m  do zam ku, przebrałem  sio. Ludw ik  u s łu g i ­

w a ł  mi zręcznie i szy b k o ,  ale śm ia ł się bez upam iętania. P e ­
rlę m iał w e so łe  ży oife.

Rządca, pan „Maloor, oczekiwał na mnie w pokoju ja d a l ­
n y m ;  m ia ł  lat około czterdziestu, tw arz  poważna, oczy m y ­
ś lące ,  czoło w y p u k łe .  Z w y tw o r n y c h  ruchów wiocej b y ł  p o ­
d o bn y do szota biura m in is to n  a 1 nogo niż do rząd cy  m ajątk u  
z iem sk iego .  P rz yw ita ł  inni*' / szacunku 111 i im w stepie  oznaj­
m ił ,  że znajdo m ajątek  w stan ie  k w itn ą c y m . Z m a r ły  w ła ś c i ­
c ie l  b y ł  zap alon ym  agronomem., poza prow adzał w  dobrach  
w s z e lk ie  ulepszen ia ; m iałem  te d y  p ługi HowarĆPa m łoeain io  
Fvla\ ton ‘a, raso w e  opasy . pyszno  ramboidliety ,  k rov  y  d a ją ­
ce d w adzieścia  litró w  jednorazowego udoju, łąki podrenowa- 
no, pogipsow am  p»ola— sło w e m  gospodarstwo urządzone b y ­
ło  w yborn ie .

W o s łu c h a w s z y  r e l a c j i  nabra łem  hum oru i z radości 
chciałem zapalić  c yg aro ,  ale pan Malcer uprzejm ie p ro s it, 
ż eb ym  w obecności jego nie palii.  S c h o w a łe m  c y g a ro ;  rządca 
p e w n ie  cierpiał na piersi i dym tytoniowy mu szkodził.

—  Cieszę się —  rzekłem  n aw iązu jąc  ch w ilo w o  p rz e rw a ­
ną rozm ow ę— żem zrobił dobry interes, kupując  te ptysia-
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11lo ść .  Niepodobaju  m i sio t y lk o  m an iaetw a  s łu ż b y ,  A w tlu - 
m aczyć  Ich sobie nie m o g ę . . . Woźnica ciągle płaczę i p r z y ­
z n a ł  mi sit'. że popelti.il m o rd e rstw o ; od źw iern y  jech a ł na k i ­
ju; strze lec  p r z y  w itał mnie ja k  lo k a ja  a k a m e rd y n e r  c iągle  
s ię  śm ieje.

R ządca spo jrza ł na m nie ze zdziwioniam .

—  J a  kto , alboż ad w o kat  nie uprzedził pana  o tern?

—  o  czem ?

—  O służbie  tutejszej? Bardzo źle zrobił, bo to należało  
■do w a ru n k ó w  sprzed aży . l'rzeba panu w iedzieć, że z m arły  
hrabia  m ia ł upodobanie  zgrom adzać przy sobie w a iy a t ó w ;  
n ie  cz yn ił  'tego bez ce lu : s t m ly o w a ł  ich obłęd i przez roz­
sądne, łagod ne  a c ie rp liw e  postępow anie  fu ryatow  na ła g o ­
d n y c h  i u żvteeznveh  przerabiał. Stangret tak b y ł  opanowa­
n y  groza urujónoj zhfbdui, ż<- k ilkakrotni*  u siłow ał pozba­
w ić  sio życ ia ;  hrabia potrafił  go  uspokoić, teraz ty lk o  o p ła ­
k u je  ow e n ib y  bratobójstwo.

W iee nie zabił brata'.’
A le ż  011 jako żyw o  nie jniat brata ! ( hlzw ierny  b y ł  

ta k  u m y s ło w o  n iedo łężn ym , że je ść  nie um iał, dziś jest cz ło ­
w ie k ie m  u żyteczn ym ; strzelec, g d y  go tu ze szpita la  sprb- 
w ad zo n o  w dwbaeh, i zucał się na każdego. g ry z ł .  dusił,  t e ­
raz, nie m iew a a tak ó w  fa r y  .i, jest posłuszny., pozostała m u 
t y ł k  o n ieszkod liw a  mania w ie lk o śc i :  k a m e rd yn e r  w reszc ie  
p r a y b y ł  k i  ja k o  n ieu leczalny tiksat. dziś można go nazw ać 
wzorem  słu g , chociaż się c iągle  śmieje Hrabia zastrzegł w  
testam en cie ,  iżby ci jego  paeweiici zam ieszkiw ał i w zam ku  

<lo śm ierci.

—  ,Iest tu podobno ja k a ś  sierot;.-’
—  1 ta n ie s te ty  j e s t  o b ł ą k a n ą ,  a le  obłęd je j  r ó w n i e  nie- 

-/kodliw\y. /r es zta  m ie sz k a  w o d l e g ł y m  z a k ą t k u  za mku  i n i ­
gdy mc panu nie  narz uci .  Prawie ,  że w c a le  nie wychodzi a 
jeżeli j e j  ś p i e w  n i e  b ęd zi e  pana dia /nd,  n ie ze m  i i inem na 
gniew s ię  nie narazk
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Wice ja m ieszkam  /■ pi ;cibińa waryafeuni  pod ' jednym 
d achem ?

T a k ,  ła sk aw  panie.
I‘ rOsz ; o papier,  pióro i atrament ,  napisze do a d w o ­

kata.
—  Co panu z tegO przy jdzie?

Napiszę mu słow a p raw d y . O lu>. wart tego; postąp I 
ze mr.ą niesimiu unie.

Ma pan tu p rzy b o ry  do p isan ia; przyniosę lam pę ini 
sie śc iem niać  zaczyna. •

Lump.i miała dziw aczny ja k iś  k s z ta ł t :  była  osłonięta 
gęsta s ia tk ą  z m iedzianego drutu , p rzypo m in ała  tein lam py 
lh-zpieczeństwa l) . i\e ’go. używ ane w kopaln iach w ęg la .  Nie 
p y ta łe m  pana .Mak era, eo znaczy ten origynalny aparat, 
bbm pragną ł jak najprędzej sk o ń cz yć  pisanie listu. Z g ro m i­
łem ad w okata  porządnie., ostro w y rzuciłem  mu m atactw o , 
dodając., iż o bow iązany b y ł  mnie uprzedzić, że bede zm u szo­
ny m ieszkaj; z w wry a ta CU i ; ,.i g d y b y m  nie znalazł —  kończy 
łem  tak rozsądnego, w .'.kształconego . p raco w itego  ezło 
w ieka , jakim ;est pan Maleer, n ig d y  b ym  tu nie pozostał

W łoży w szy  list do k o p e rt ;  , rzek łem :
Proszę o lak i świece.

Pan M aleer drgnął.
W szak  można zalepić list o p ła tk iem  odparł.
Nie. proszę O lak.

—- O płatek  rów nie dobrze trzym a.
Nienaw i k ł e m  pieczętować opłatk iem,
Racz pan zatem iść zapieczętować list do sąs ied n ie ­

go po k o ju 5 tam znajdziesz św iece , zapałk i i lak.
- J e s t e m  znużojiy. zechciej pan to uwzględnić i p r z y ­

n ieść św iece  tu.
Rządca zbladł, zębami zgrzy tnął.
—  Daruj pan — rz e k ł— al<‘ m usze panu w y z n a ć ,  że c ie r ­

pię na dziwnąi chorobę. Po w ietrze  w p łu cach  moich zm ienia 
Sie na wodor, gaz niezmierni© za p a ln y ;  pokoi, wr k t ó r \  111



W iec 0.T1 jest w  n ie d o s t a t k u ? !—  za w o ła ł  p a s t o r — i 
pan go znasz. J a k ż e  on sit riazy \va?

N ieznajom y zaru.rcne.tiit się mocno, w y b ą k n ą ł  ja k ic h n ie ­
zrozum iałe  s łow a pocze.ro c łlw yt ił za k apelu sz  i pod pozorem 
bardzo pilnego interesu opu śc ił  pokój

—  K to  jest ten facet w o k u la ra c h ?  —  odezw ał sie p a sto r ,  
w sk a zu ją c  na drzw i, którem i w y sz e d ł  nieznajom y i zw raca  
jąc się  do kelnera .

Nie wiorn panie —odpow iedzia ł k e ln e r .— P ie r w s z y  
raz w życiu  go  widzę. "Wpadł przed ch w ilą  . s p o tk a ł  sic 
z ty.ro Cudzoziemcem, hrabią  czy k sięc iem , k tó ry  n iedaw no 
temu ztąd w ych o d ził .  J e ś l ib y  ielm. panu chodziło  o n a z w i­
sko  tego h rab iego , to m ó g łb y  ob jaśn ić  Jo n k in s ,  który je zna. 
i po k tórego  m ogę pó jść  n atyc h m ia st .

—  Je s t e ś  bardzo u słu żnym  mój p r z y ja c ie lu — o d rzekł 
p asto r-  ale czy  J u i k i n s  wie gdzh ten cudzoziemski hrabia  
m ieszka?

Nie panie! Je s te m  p rz e k o n an y ,  /e ad resu  togo hrabiego- 
nie zna.

—  bardzo roi p r z y  kro  -  rz e k ł  pastor ale w  tak im  r a ­
zie m e ma potrzeby  trudnić  ani c iebie  am Je n k m s a ,  bo bez 
adresu me łatw o b y  go b y ło  odnaleść. Szkoda b iedaka. W i­
docznie jest w  nieszczęściu chętn ie  b ym  m u pom ógł.

—  Panie— od ezw ał sio to w arzysz  pastora s iedzący w p o ­
bliżu. wiem że należy nam  pom agać b liźn iem u, ale sąd z c ,ż e  lu ­
dzie obcej narodowości nie mogą rościć  do na> żadnej pretensji

—  Nit- ulega w ą tp liw o śc i ,  że preten sji  m ieć  nie m ogą. 
ale my m am \ o bow iązki wzgięciem  wszy stk ich  ludzi, g d y z  
w s z y s c y ś m y  skazan i do cierp ień  i jeśli w zajem nie  doli sw ej nie 
będziem y sie stara li  poprzeć, ta k o w a  nie może b y ć  zbyt p o ­
nętna

—  Ju ż  to w j  księża  m acie  sw o je  argum entu  p r z e k o n y ­
w ające  r&e.kł to w a rzy sz  pastora  i w z iąw szy  go pod ram ie  
w y s z e d ł  z nim na u licę  w śród  bardzo ożyw mnei ro zm o w y .
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( id y  T ad eu sz  w ró c i ł  do pani Uobson doznał od niej b a r ­
dzo ła sk a w e g o  przy jęc ia  i praw dzie  i6 rodzinnej Opieki. A  
sy  rnp&tja ludzka ię> la mu tera/  bardziej potrzebna, niż k i e d y ­
k o lw ie k  w życiu . A lb o w ie m  gorączką  n erw o w a, która n u r ­
tow ała  w nim od czasu opuszczenia k r a |il rodzinnego, roz- 
w ,n e ła  .dę do tak iego  stopnia, ze nie m ó g ł s ię  m s z y c ,  i pt>- 
/baw io n y zarów no sił fizycznych ja k  i energii (lacha zmiiszo- 
n\ b y ł  pozostaw ać  w domn.

Pftai Rob&on mocno sie zm artw iła  choroba sw e g o  lo k a ­
tora. S y n  je j  w ła s n y ,  ojciec sierot, k tórem i się o p ie k o w a ­
ła , tunarł na s u c h o ty  i każde cierpienie  podobne do tej s t ra s z ­
nej plagi, w y w o ływ & ło  w niej w ie lk ie  w spó łczu c ie .

T adeiisz  m usia ł w ięc poddać sic pod je j leczenie i czyn ił  
to ]>o części 1>\ je j nie Obrazić, po części dla tego, że nie miał 
ś rod k ó w  do szukania  p o m ocy  lek arsk ie j .  S io su ja c  się do je j  
przepisów  z a ż yw a ł rozm aite dom ow e lek i ,  przez nią samą 
p rzy g o to w an e  a naw et pozwolił zam k n ąć  się do a lk o w y ,  po­
zbaw ionej św iatła i pow ietrza , co w ed łu g ’ zdania pani Robson 
b y ło  zb aw ien n ym  w a ru n k ie m  k u rac j i .

kecz to w s z y s t k o  ja k o ś  nie pom agało . Pacjentow i b y ło  
coraz gorzej. P rzestraszona pani Robson b ła g a ła  go by p o ­
zw oli ł  je j  udać się po aptekarza , k tó ry  le c z y ł  je j  zm arłego  
syn a . Lecz w ty m  w zględzie  T ad eu sz  b y ł  n ieu g ię ty .  \ni



argum enta ani łz\ p aa i  B o b so ó  nie sk łon iły  go  do udzielenia 
swej aprobaty,' i s ta ła  je g o  <>(l]><>\\ iedź b rzm iała  tak .

—  Droga patii Itobson nie m artw  się, nie jest ze mną tak 
#Je i przy pom ocy pani jakoś się z togo wy rnkne, ty lk o  się 
uspokój.

—  A le ż  w id zę , ze pan u m ie ra sz— zawołała stara.
I nie bardzo s ic  m y li ła .  X a  drugi bow iem  dzień T ad eu sz  

wpadł w  m alignę, tak  że pani Itobson, niezważ liąe już na 
uio, posłała  po sw ego  aptekarza

—  Panie Yi.nce.ttt—  rzek ła  stara , gdy ap tekarz  w szedł 
do pokoju —  panie doktorze  mam u sieblt na jlepszego mto- 
dzienca, jaki sie znajduje na tym św ie c ie ,  i ten um iera! 
C hcia łam  posłać  po pana już daw no, a le  nie p o zw ala ł  na ło  i 
teraz ma delirja, jakby jaki w arjat.

Pan \ uicent poszedł za nią do chorego i ja-zedc w s / y s i -  
ki< m odwiń d portjere zasłaniającą łóżko. Tadt usz leża ł g ł ę ­
boko wciśnięty W poduszki i z u p e ł n i e  b ezp r/yto n in y . \ ;i  ten 
widok pani Itobson k rz y k n ę ła ,  m yśląc  że już um arł w ozem 
w tórow ał je j  m a ły  W iło ś '  s to jący  tuż ja z y  sw ej babce.

—  Cicho bądź kobieto  —  k r z y k n ą ł  d o k t ó r — on nie u 
m arł w ca le :  proszę t y lk o  w y jś ć  z pokoju i zostaw ić  nas sa­
mych, a ja go już pani w \ resta urn je.

<id\ tem u poleceniu  sta ło  s ię  zad o syć , jian Yineoiil prze- 
dew szyst kicm o tw o rz y ł drzwi i okna, b y  w puścić  nieco ś w ie ­
żego pow ietrza , poczerń zdjął ciężkie  p iern aty  przy k r  j  wające 
Tadeusza i w la ł  mu ja k ie ś  krop le  do u s t .

CliOry o tw o rz y ł oczy i p o ru szy ł ustam i, w ym aw ia jąc  
kilka s łó w  bez zw iązku, i choć nie o d z y sk a ł  przytom ności 
zupełnie, w idać b y ło ,  ze m ysi  jego pow racać  zaczyna. Pani 
liobson też n ieb aw em  w róciła do pokojn  szlochając, lecz u- 
.spokoiła s j( widząc, że T ad eu sz  jest bardziej ożyw ion y i z k o ­
lei zalała  sie łzami wdzięczności dla a jitekarza , w y sta w ia ją c  
tego ( iidow <ly sposób leczenia.

Moszfe mu k re w  puścić  —  odezw ał sie p. \ iiieent —  
t pójdę do domu po m ego assyste n ta  i po lancety ; lecz przez
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ten czas prośże w s z y s tk o  zostaw ić  ja k  j e s t , c iepło  ja k ie  tn 
panow ało , b y ło b }  dostatecjroera do w y w o ła n ia  gcirąCŁk u 
zdrow ego cz łow ieka .

P o w ró c iw szy  p. V incent w \ kon ał zapowiedziami o p era­
cje, po k tóre j  pacjent zem dlał.

—  B ie d n y  m łodzieniec ;— rzek ł ch iru rg  zaw iązując mil 
raniii* i dodał w sk azu jąc  na różne blizny, k t ó r e  z a u w a ż y ł  na 
łopatce i p iers iach  p a c je n t a — patrz pani co za straszne c ię ­
cia. To nie b y  U  zab aw ka  podczas w ojny. Jak  sic nazywa lo­
kator pani?

—  N a zyw a  sic Constanlin  —  odpow iedziała  pam Rbbson, 
gd y ż  to nazw isko T ad eu sz  je j podał p rzy  w prow adzeniu sh 
do je j  domu, ależ na m iłość  Bogu, p rz y w ró ć  go pan do 
przytom ności,  bo nam zemrze .kompletnie.

Ban Yima-nt d a ł mu jakieś le k ars tw o  do zużycia i pacjent 
na nowo o tw o rz y !  oczy, w praw dzie jeszcze cjęŻJdt i m artw e, 
ale iskrzące  sie od gorączki ja k  poprzednio.

Z a  c h w ile  w y m ó w ił  n azw isko  pani Kobson. co ją w pro­
w adziło  w taki zach w yt,  że ręce jego  o k r y ła  poca łu n kam i 
i na nowo za lew ając  sil l/ami.

Moja pani -  rzek ł p. Y inccnt —  nic należy tak postę­
po w a ć  z ch orym . J a k  sic pan czujesz dodał zw racając  sic do 
tegoż, Pacjent p o d z ięko w ał s ła b y m  g ło sem  i p. \ mcciit zda­
w a ł  się b y ć  zadowolonym ze stanu rzeczy. Po ch w ili  w y ­
szedł zi S w y m  a ssy s te n te m . prosząc panią llohson, a b y  mit 
to w a rz y sz y ła ,  gd y ż  p rag n ie  jej udzielić  d alszych  instrukcji

—  Ja k ż e ,  cz y  będzie ż y ł?  —  b y ło  pierw sze p ytan ie  zad a­
ne przez starą , g d y  w eszli do d rugiego  pokoju.

M am  n a d z ie ję -  o d rz ek ł p. W incent— gorączka jest 
silną, a le  organizm  jeszcze m łody, w ięc  przy  starannej o p ie­
ce uda nam s ię  pew n ie  zachow ać go przy  życ u.

—  Oby Bóg d a ł '— zaw o ła ła  pani B o b s o n — g d y ż  p rze k o ­
naną je s te m ,  że to n a jle p szy  cz ło w iek  na św ieeie . Dopiero 
tydz ień  jest n mie, ale widzę, że tak i u p rze jm y , a e o n a in ie k  
nie jeżem po c a ły c h  dniach c zy tu je  biblię
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T a k  —  rzek ł p. YTncent przeciąg łe  - mam nadzieję, 
że on nie je s t  św  i eto sak iem  ani też m;ini<.kiem re lig i jnym , 
g d y ż  w tak im  razie trzeba b y ło b y  p rzypu śc ić ,  że jego  dolina 
maja inni' źródła i o w y leczen iu  nalożatoln zw ątpić.

Nie pojm uje pana-— rzekła  pam llobson / oburzeniom 
choć ca praw da m y ś lę ,  ż, jest k ato lik iem , to przecież jest 
c liiześeianinem  i to dobrym .

Dla czego pani przy puszczasz, że jest katoli kiomV 
Czyż nie jest \nglikiom '.’

—  Nie; jest em igrantem .
E m ig r a n t !— zaw oła ł p. Vinoont, wyiriaw uijąe ten 

w yraz  z p rzy c isk iem  pew nie  ja k iś  b iedn y Francuziria? 
Boże, jak  pełno tu tych  eiidzoziem eow.

—  (> nie. doktorze  —  rzek ła  pani Kobson. mocno oburzo­
na p o g a rd l iw y  to tobem . ja k ie g o  p. \ ineent uż\ \u ł względem  
jej l o k a t o r a .— Nie wiem ezem on je s t .  alt b iedy u niego 
nie w idać. Ma dużo p ięk n ych  rzeczy i zegarek  w y sa d z a n y  
bry lantam i i p ierśc ionki b ry la n to w e  i takież nmd&ljony. Nu 
potrzebujesz sic pall obawiać, on nie będzie V y m a g a ł  od p a ­
na nic darroo. a zresztą ja przecież bym  sprzedała  swoją 
suknie .

No. no. nie gn iew aj się pani, nie mam wcale zamiaru 
obrazić n ikogo  —  bronił się p. \ meent. ułagodzony odebrana 
informacją — lecz trudno nie n arzekać, g d y  sit* widzi, że 
ehleb, k tó ry  sio należy nasz\ m w ła sn y m  dzieciom , dosta je  
s ie w  udziale o b cy m , grom adzie  leniwych trutniów francu­
sk ich . sp e k u la n to m : zclaje sic jednak, że ten lokator p,mi 
pan iak go tam pani zowie, należy do irmego zupełnie 
gatu n ku .

Fan Coiistantine. jest zupełn ie  innym człow iekiem  
odpowi odziała  s ta ru sz k a  łagodnie j —  i nie ulega w ątp liw o śc i ,  
/,e g d v  w zdrow ieje  zapłaci panu tak, ja k b y  w ca le  e m ig ra n ­
tom nie b y ł .

Ta ostatnia  uwaga podobała się ap te karzow  hard/iej ,  
aniżeli wszystko po ud/ii leniu pam liobson potrzebnych
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informacji co ćlp obcłipdzenia sie z chorym, poszedł do donno 
ojbęieenjąc wrócić na wieczór.

Po tygodniu, podczas którego p. N incerit bardzo regu­
larnie od w ied za j sw ego  pacjenta, ten w rócił o tv]t* do zdro­
wia. że b y ł  już w  d an ie  przejść sn do pokoju frontowego. 
< )zdrn\\ ii nie szło  dotąd tlOŚ< raźii\ in krok iem , jedynej prze­
szk od y  doznajęc w tein. że reko n w alescen t m a rtw ił  su bar­
dzo d łu g iem , k tóry  111 m ow olnie  zaeiagn;|ł w zględem  p. Vm- 
centa i patii Hobson. Zobow iązania pieniężne nie b y ł y  ton 
jawni* dotąd ; godzinami ro zm yśla ł  nad tein w jaki sposób 
m ógłb y  zap łac ić  w d o w ie  i ch iru rgow i.

Bani Robson spo strzega ła ,  że T ad eu sz  mi(*wa się  gorzej 
ilekroć pozostawiony b y w a ł  sam otnie. Baw iła  wiec wiele 
przy nim, a gd\ w* tern doznaw ała przeszkod y, będfjC zm u­
szona do pilnow ania m ałego  sk le p ik u .  k tóry  utrzymywała, 
stara ła  sie 1)\ m ała Nany, albo naiw niejszy jeszcze Wiln.;? 
d o t r z y m y w a ły  mu to w arzy stw a  i sp e łn ia ły  przy nim usługi. 
Szczególniej chłopczyk ten c ie sz y ł  sie jego symp-itija. Będąc 
w ogóle przyjacielem w sz y stk ich  ludzi, a naw et z wierzei, 
przy w ia/al sie do m ałego  dziecka ja k b y  do sw ego  w łasnego 
i d oznaw ał wzajemność w pełnej mierze. W ilu ś a n  na c h w i­
le go nie opuszczał,  baw iae się z nim i zabaw ia jae  jego sw a  
dziecinna w rzaw a. To by ła  obecnie jedyna przyjemność* 
w snuitn, j doli 1 adeiisza.
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R O Z D Z I A Ł  X IV

R a t u n e k  • s k u tk i  ta k o w e g o .

Z wolna jednak hadeusB odzyska! sw e  s i ły  o ty le ,  że 
mógł już p o m y ś le ć  o w y jśc iu  na św iat boży. SciLny mróz g r u ­
d n io w y ,  ja k i  panow ał w ó w czas  nie prze ją ł g o  wcale,, g d \ /  
b y ł  stęskn iony św ieżego  pow ietrza. IV> m ałe j i t l iw c j utan  zco 
z pania Rotison, która bała  s k 1 b\ mu zimno nic zaszkodziło, 
postawił ostatecznie  na s w o ie m i  w ziąw szy  m ałego  W dusia 
zi‘ sobą w y sz e d ł / nim na ulicę, obiecując, że nie pójdzie d a ­
lią jak do poblisk iego  placu zwannego . .K in g s ’’ M ew .

<)strv w iatr  bijący go po tw a r z y ,  jakkolwiek nie p r z y - 
je if ln y , okazał Sie bardzo korzystnem  na, Osłabione nerw y 
Tadeusza. Czul sie bardzo pokrzepianym i k o rzy sta ją c  z togo 
obszedł płac na około , a tuż za nim szedł m aleńki jego to w a ­
rzysz zabaw ia jąc  s i c  rzucaniem  k a m y k ó w  i chwytaniem ts- 
kow ych .

W tein nagle  przez branu- wjazdowa w l e c ia ła  pędem 
jedna z kar et  k r ó l e w s k i c h ,  a za nią c i s n ę ł y  się t ł u m y  ludzi. 
Przestraszoną dzieciak k r z y k n ą !  i upadł .  1’adeu sz s j iostrzi  g ł .  
że ulubii neowi jego v iclk ie grozi niebe/pieezeńst  w o, przedarł 
sin w i ę c  ku przodowi i p o c h w y c i ł  konit  /a Ctzcły, i za tr zy m ał  
je w s a m  czas ,  bo z a l e w ‘a n a  k i l k a  k r o k ó w  od h żąc ego  dz ie c ­
ka.  J e d e n  z publiczności podniósł m a lc a ,  k t ó r y  k r z y c z a ł  p r z e ­
raźl iwie co widząc  Tadeusz oddał cugle stangretowi, a sam  
p o s p ie sz y ł  do swego f a w o r y ta ,  b y  go uspo ko ić .  Gdy j ednak
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to okazało  sie m e ła t w c m ; ;i nadto Spostrzegł, że smii 0S0b>» 
awpja zw raca uw agę publiczna głów irie  z powotha cad-ZOJCUan- 
sk io g o  strojciy jaki nosił —  postanow ił nsuntjć sio z widowni 
tak najpredzi j i w z iąw szy  ihłopou na rąk* posp ieszy ł z nini 
do  sk l( ‘pu pani Kobson. zna jdujaoi go w pobliżu. Nie zdołał 
jednak zapobiedz tomu żeb y  wielu z publiczności nie to w a ­
rz y s z y ło  mu w tej drodze, do czego sk łom ta  ic.h c iek aw o ść  o 
los dzie< ku i zain teresow anie  . su cudzozjem eem  tegoż Opie- 
kunem .

W id/ac ty le  osób obcych koło sw ego  sk le p ik u  i sw ego  
płaczącego  w nuka na rekach Tadeusza pani Kobson zaniepo­
k o iła  sic mocno i pędem w y lec ia ła  na ulice. Tu przedi w szv- 
s tk ie m  sc h w y c i ła  dziecko. ,i dnoeześnie obrzucając T adeusza 
pytan iam i.

Odpowiedź b y ła  bardzo prosta:
C h ł o p a k  się przeląkł  i upadł.

becz A\ ilus w śród  łez opowiedział cała Ibstoric, doday.c, 
żc g d y b y  uie pau Constantiiic  b y ł b y  już zabity  piv.cz k op \ta  
k o ń s k i e .  W ted\ stara ivuciła  się k u  Tadeuszow i z płaczem i 

•cału jac mu i i i-c. b łogosław iła go za to. zc z narażona i i i  żeeia 
własnego ocalił je] w nuka.

I taremnie T ad eu sz  usiłow a ł przekonać ja. że nie należało 
mu sie żadne podziękowanie.

—  \ a t u r a l n i e — rzekła s t a r a -  pan tak zaw sze ilekroć 
pan cos zrobi dla tnie. to nilo nic. drobn ostka , o k tóre j  m ó­
wił'' nie w arto , a najmniejsza b agate lk a , która ja sie panu 
prz\ służę, podnosisz pan pod niebiosa. A le  nie bed/iem\ 
ssie o to kłóć i I W  ie d zu d am : Niech e:ię Bóg b łogosław i i po­
w tarzam  to ciągli'. X"o, a teraz jakże. zdrow ie pańsk ie ,  ez\ 
czuje się pan lepiej?  ( hyba tak . bo widzę ładne kolork j na 
na pa ń sk ie j tw arz y .

—  0  tak rzek ł T adeusz , zdejm ując ko łpak  i p ła sz c z— 
< szuję sj. ja k b y  odm łodzonym  Dom awia jac  tych  słów .naraz 
zbladł, opuścił rzeez\ trzym an e w reCe i |)otoczvł sie ku
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ZAŚLEPIONY.

Kabin, ślepy wykonawca 
przepisów zakonu, odsunąwszy 
się od świata, zamieszkał w 
nędznej lepiance. Czas cały 
przepędzał na rozmyślaniu, 
wpatrzony w księgi Talmudu, 
postano pokutniczemi ciało u 
martwiał, w księgach szukał 
przepisów, podług których żyć 
należy, aby dostąpić zbawienia 
duszy.

Pew nego dnia, wśród rozmy­
ślań, zdało mu si„, i i  oko Pańskie 
spojrzało na niego gniewnie; 
widzenie to straszną goryczą i 
straciłem dusz< jego napełniło.

Nadszedł dzień Paschy , wita­
ny słońcem wiosennem. Kabin 
przybrał stół clilebem paschal­
nym i czekał wędrowca, zakon 
bowiem mówi: „Zadość uczy­
nisz prawom gościnności” . N ie­
stety, nikt nie przybywał.

Kabin łzy leje, w piersi się 
bije, na progu domostwa swego 
staje, poczein drogi przebiega, 
wędrowca szukając, aby go w 
dom swój sprowadzić: on w ę­
drowca napoi i nakarmi. N a­
reszcie . spotyka kogo szukał: 
biedaka, który nogi ledwie 
w lókł za sobą.

Iłabin zbliża się do niego, 
pozdrawia, pocałunek na czole 
jogo składa i w progi swe wpro­
wadza, aby go coprędzej ugo­
ścić.

Nogi nądzai zowi myje, n a j­
lepsze przed nim wina stawia, 
loże swoje na spoczynek mu 
oddaje.

Nazajutrz, k iedy wędrowiec, 
dobrą wieczerzą i spoczynkiem 
wzmocniony, za kij bierze i w 
drogę się wybiera, swemu g o ­
spodarzowi dziękując, ten 
wstrzymuje go słowami:

—  Wędrowcze, którego mi 
niebo zsyła, drugi dzień i drugą 
noc u mnie pozostań. —  S t a ­
rzec na prośby Kabina przystał.

Wśród nocy Kabin wstaje, 
skrada się do śpiącego gościa 
i kijem sękatym  wy mierzą triu 
liczne a ciężkie razy.

Nędzarz, krwią zbroczony, 
woła:

—  Com ci uczynił Kabinie, 
że mnie katujesz?!

W odpowiedzi pada Rabin 
na kolana i o przebaczenie pro­
si, rany opatruje, z największą 
starannością je  leczy, dnie i no­
ce na czuwaniu przy chorym 
przepędza,.

Nędzarz, przyszedłszy do 
zdrowia, znowu w drogę się 
w ybiera  ale znowu go Kabin  
blaga i zaklina, alty dzień jeden 
jeszcze i noc następną pod d a­
chem jego  pozostał.
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Nędzarz zostaje. W nocy B a ­
bin, w topór uzbrojony, do śpią­
cego skrada się.

Przebudzony nędzarz w y r y ­
w a ' z rąk Babina topór i tak 
doń rzecze:

—  .Mógłbym cię zabić, jak  
ty  ze mną uczynić chciałeś, 
mam jednak litość nad tobą, 
bowiem niespełna rozumu j e ­
steś.

—  Łaski! przebaczenia!- wo­
la Rabin na kolana padająę,' —  
D aru j ęii życie i słuchaj:

—  Trzem głów nym  cnotom, 
przez prawo Boga nakazanym, 
chc.ałem zadość uczynić; cnoty 
to są: gościnnym być, chorych 
leczyć i umarłych grzebać. B ie ­
dy ty pod dacii mój wszedłeś, 
starałem się zadość uczynić 
przepisom o gościnności, ale 
chorych nie miałem —  raniłem 
cię przeto aby  mieć kogo do­
glądać; i umai tych nic m iałem  
—  więc chciałem cię zabić, aby 
podług przepisów Talm udu p e ­
chów ać.

Ozyż maio między nami lu­
dzi jak  ów Rabin zaślepiony eh 
k tó i zy p o | irzc kroi ‘a w szy p ra w a 
B o s s ie  i Aaroclowc, karmią  
nas opacznemi zasadami?

0 . L iarydo, K o ło c p e t
3 6 5  GtraiiU S t. N . Y .

W szelkio gatu n k i fo to g ra fij k o p iu ję , pow iększam  
lu b  zm n ie jszam  do k ażd e j w ielk o ści. 

P o leca m  p astelow e i  crayonow o ro b o ty . G w aran tu ję  
za d obre w ykończenie.

  M OW I S IĘ  P O T U L S K I .  --------

Obecnie nadarza sio w ie lk a  
sposobność założeni t sw ego  
w ła sn e g o  g o sp o d arstw a  w  ż y ­
znej i p łę id ićj ć k ó i ic y ,  położo­
nej nad R ed  Rrver w  Minne- 
SO(‘ie. N ie  ociągajc ie  sie, ale 
póki czas -wybierzi ie sobie zie­
m ię  na farmę, gd y ż  później 
bodzie otworzoną rezerw keja, 
ln d jań sk a  z R ed  Lalce a w ó w ­
czas do 15 000 łudzi zgłosi się 
do za kumie utum ów  w ( h ooks-A *
ton, co u a s iąp i  nie dale j lak 
i ]•:• io  1 Czerw ca, 1/SJJ6>.

T;'5j. j o lsk io  kolonie  z o sta ły  
już założono w ro k u  18 !)ó, Le- 
wui kow; k i,  biiwko \rgyde, S t a ­
n is ław o w o, li lisko  Steph en  i 
K ro ż e  przy l i i  Bock.

Jeże li  W as to interes uje p i­
szcie pod ad resem : L a n d  (Jom- 
m issiunor. Great N orthern  Iły. 
St .  Paul, M irm., a Otrzymacie 
bezpłatn ie  m a p y  i i lu stro w an e  
B ro szu ry .  1 tównież otr/ynun ie 
Szczegółowe inform acje , tycza- 
Oe się  w o ln ych  rządów yc łi  
g ru n tó w , ja k  i metodę sp rze­
d aży  ziemi przez G re a t  N or­
thern Co., polegającą na ł a ­
tw y c h  częściow ych  s p ł i ta c h .

B ro szu ry  w szelkie są d ru ­
k o w a n e  w polskim  ję z y k u .

81IA C Z SE.S\ :A IIA N 1A , O lilA lW  i  K O LA C JK . 
Po lsk a  k u ch n ia . B o ard  tygod n iow y.

L* R o m a n o w s k i ,  77  E.  4 - t h  S t r e e t *
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Sztu czne k w ia ty .
F a b ry k a cy a  sz tu cz n e j tiory 
Z w ielk ą praw dą d ziś o d d a je  
R o ślin n eg o  św iata  w zory 
I odm ien n o ich  ro d za je .

Każdy naw et kw iat n a jrzad szy  
N aślad u je  zręcznie sz tu k a  —
K to się  dobrze n ie  przypatrzą,
Bardzo ła tw o  się  oszuka.

1 w poezyi w dzięcznych kw iatach  
W zm ógł s ię  p rzem y sł — gdyż j e  sztucznie 
W y rab ia ją  n a  w arsztatach 
W yzw olonych kunsztów  ucznie.

O d tw arzają  n ad er w iernie 
U k ład , barw ę i  k s z ta łt  w szelki.
P ła tk i k o ro n , lis tk i, c ie rn ie ,
Nawet lśn ią ce  ro s k ro p elk i.

Jr‘ot' se b a  d o b ry c h  A g e n tó w
do z b ie ra n ia  p ren u m eraty  za ..O b y w ate la” .

K O R Z Y ST N E  W A RU N KI.
Z g ło sić  się  do R e d a k c ji p. n . 2081 B a th g a te  Ave,

S .  i U a a ^ c l u t l ,

• SKIHD MN liUTOim •
1 7 8  <£«0 ex $ t M | l*ro  I f o r h .

P o le c a  się w zględom  p o lsk ie j p u b liczn o ści. 
R ęczym y, żo to w ar lep szy  1 tańszy n iż  W' in n y ch  

sk lep a ch .
M IS S F IT  C LO TH IN G  A SPEG IA LT Y .

.Roiuan  .1. K o p e l m a n ,
A d w o k a t  l ’ i -z y s i C K l . \ ,  P o l a k ,

p ra k ty k u je  ty lk o  w w yższych sądach .

3 0 9  B r o a d w a y N ew  Y o r k .

G odziny p rzy jęcia
12—1.

4—6.

]“U W ) a  n ^ u c g ę j *
(R IY E R )

NIKODEM BOCzKOWSKl
U I4  — (>s(. Jersey  City,

p rz ed a je  k a rty  okrętow e na n a jlep lep szo  l in jo  

d o  i z K u r o p y  

w ysyła p ien iąd ze do w szy stk ich  ezęśt i św iata.

Polecam  się łask aw y m  w zględom  Szan ow n ej 
p o lsk o -kato liek ie j p u b licczu o ści

N ik o d e m  lto< / k i» w sk i 
SI t — tlili s tr .  J e r s e y  C ity , N. J

Pracownia Sunien DantsKicn
4U 4 li. 5 th  St.

W ykon u je  w szelk ie  ro b o ty  elc.7s.nck0 i  tan io .

Soyer’s Secret Detective Service,
E-jcperieuee sińce 1S(»‘.).

A m  o dera  te  p er d iem  b e in g  ch arg ed  fo r  ca ch  detect?ve d eta iled . v!-X- O nly leg itim a te  d e tec tlre

in v estig a tio n  w ill b e  u n d erta k en .

Prival8 OlflCS: 2213 5th. Ave , New York City.

T o m asz  Kasprzak i Kołłątaj,

B  Y B Y G IE N O I  O El K ‘I E S T R Y  P O l& K IE J
d o sta rcz a ją  doborow ą m uzykę n a  K o n certa , B a le , T e a tra  i P ik n ik i d la  w szy stkich  P o lsk ich  Tow arzystw  

pod n a d e r p rzystęp n em i w arunkam i,

5 1 6  I b  l + t l i  s l .  .  .  N * 1"  Y o r k .

2081 Bathgate Ave.
( O b y w a t e l i  B n i l d i n g )

M a r c i a  j p i e i a '

AV)k m uje  wszelkie roboty w  zakres drukarstw a wchodzące

S ^ t jb k o ,  (p u s t o o m ie  i



8 o b y w a t e l
t

7*rr=------ L^-,frr=^

z kk \[\ v śmiech r.
W salo n ie .

G o ść  n iew id om y odżyw * się p ó lg ł isein  do sw >j<j 
sąsiadki:

— P a n i A. m a p rześliczn e  zęby.
—  is to tn ie !  Alo ja k  pan m ożesz o te in  w iedzieć?
— S ły sz ę , że ś m ie je  się g ło śn o  ju ż  od godziny .

P o słu szn y  Jó z io .
—  Proszę m am y. ja b y m  c h c ia ł  co ś pow iedzieć . .
—  'te ra z  sy n k u  n ie  in ożn a, widzisz że o jc ie c  czyta  

gazetę.
W kw adrans p ó źn ie j o jc ie c  k ład zie  gazetę i zw ra 

cn ją c  s ię  do c h ło p c a  m ów i;
— Cóżeś to  c h c ia ł p ow iedzieć, Jó z iu ?
— C h cia łem  p ow iedzieć, że w łaz ien ce.o tw o rzy ła  

aię ru ra  od w odociągu i w oda się  le je .

Na u licy .
— Pow iedz m i, d laczego się  n ie  k ła n ia sz  w ielk ie ­

m u reduktorow i od ..G a z etk i” p. Y.
—  M ój ko ch an y , czyż n ie  w iesz, że, je sz cz e  za cz a ­

sów M ojżesza zab ron ion o k ła n ia ć  s ię  b»ł\\an<»mV

L e o n  K o s e s t M a t t ,
A G EN T TB EZ P IK C Z EŃ  O l) OGNIA 1 NA ŻYCIE.

NP» * V r « ji i  O t . .  S i o n  i ) o r h .

f a l  5̂ 1

D r .  Z  G r y o n t e r g
m - 7  E  1 4  S t  b e t  l  i -  2  V w s ,

P rz y jm u je  c h o ry ch  od 0  do 10  ran o , od 2  do 3  p i  
p ołu d n iu  i  od 7 do 8  w i cc/dr.

beczy w szelkie  ch o ro b y  wt w n ętrzn e. ch o ro b y  dzieci, 
o s ła b ie n ie  nerw ów  e lc .

S p e c ja ln o ś ć  c ierp ien ia  sy filisty czu e i sk órn e.

KAW IARNIA KOSM OPOLITYCZNA

CfeFfi B m fitfT O , •
Polskie (^ajet^,

1E6  Second A v e .  (cor. lOth S t  )

f e i i ,P o  PoTsIia F a b r y k a  C qq sr

I r .  B R  E S  1 : 0  W ,
87 SUfrąt £t. |tcm Horh,

która  w yrabia praw dziw e, s ły n n e  w c a łe j  A m eryce 
cygara  „ K o ś c i u s z k o  ”

O la odbiorców  h u r t o w n i e  odpow iedni ra b a t 
P o sz u k u je  s ię  p o lsk ich  agentów  w każdej 

m ie jsco w o ści.
h a w a j s k i e  c y g a r a  s p e c j a l n o ś ć .

WAGNER & 
SANDFORD

M A N U FA CTU RER8  OF
AND D EA L E R S IN

B 1 Ł L 1 S H D  W  P O O L I 0 B L E S .

AND ALL KINDS OF BILLI ARD SUPPL1ES,
I v o r y  a n d  C o irs p o s itin n  
B i l l i a r d  a r d  P o o l  B a l l s ,
C u e s , T ip s ,  C lo tłi , P o c k e t s ,  o tc .

»runstPict-9a-lf.ę  aiife otb er S ła t t -  
>art> 2  tp lcs  a l t r a y s  on ijait> .

W areroom s an d  F a cto ry

45  Great Jonss St.,
(N car Broadw ay, tako  B roadw ay Car) 

Z am ie jscow y m  b izn eeistom  w y sy łam y  b ilfa rd y  po ta ń sz e j ce n ie , n iź li n a  m ie jscu  mog% n ab y ć.

Ciszcie tlo nas n im  kupicie b iliard £<izieimlziej.


